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Wiadomości krajowe. ro d o w y ch  pow stańcow i jednem u wyrzucał, 
ze napad takow y podejściem. Potem  jakiś 
z pomiędzy wichrzycieli do niego się obrócił 
i rzekł: Nie jestem tchórzem , dowodzi tego 
rana moja. —«■ Następnie słuchano obżałowa- 

Lemiera. T en  oświadczał z pewnością,nego

Ż B e r l i n a ,  dnia 9. Lipca.
N. Pan C e sarsk o -ro ssy jsk ie m u  P u ł k o w n i ­

k o w i  i Fhgel- A d ju ta n to w i , v o n  P r i t t w i t z  
u n d  ( T a f i r o n ,  o r d e r  o r ła  c z e rw o n e g o  3ciej
klassy dać ^ zy?-, źe do żadnego tajnego tow arzys tw a  nie nale-

J .K .  W .W .  Xięzę M e e k  1 e n b u r g - S c h  w e -  zał. ( idy  uw agę jego zw rócono  na to ,  iż sic 
n n  przybył tu  z H anow eru . chełpił, źe gw ardz is tów  na rodow ych  roz-

;— —  ■— b ro i ł ,  odrzekł, ze tylko żartując tern się
popisywai. — O bżałow any  Austen, szewc 
z Gdańska, podobnie się w ypiera ł  udziału 
sw ego w  zabiegach k lubis tów , pow iadał,  źe 
łi tylko ranionym pom oc niósł i źe cała zb ro ­
dnia jego na tern polega, źe,-Marseilłaise cza­
sami nucił,  którą zresztą w  .'J’yiHeryach śpie­
w a n ą  słyszał.

Na posiedzeniu dn. 3. Lipca słuchano obwa­
łow anego W a l c  h ,  tw ierdzącego , źe go m i­
m ow olnie  powstańęy do walki w spólnej 
zniewolili i ze w p raw d z ie  trzym ał flintę 
w  ręku, ale z mój nie strzelił. Wszakże na 
dawniejszem badaniu tenże sam W a lc h  już 
w y z n a ł ,  ze trzy  razy ognia dał. Nie zaprze­
czał jednak i dzisiaj, źe m u Philippet 40 sous 
codziennie W ypłacał, aby go pod  chorąg iew  
p o w stańców  zaw erbow ać . — Przystąpiono

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w ,  d. 2. L i p c a .
^ 3  dzisiejszem posiedzeniu słuchano najprzód 
L *elsada . T e n  przeczył upo rczyw ie ,  żeby 
^ t a ł  do kogo strzelać. Zapytany, gdzieby się 
znajdował podczas pow stan ia ,  odpowiedział:
"Nigdzie!" lubo go między wichrzycielami 
Widziano. Św iadek  G o m o n t  zeznał, źe dm 
*2. Maja spotkał Helsadę i go zapyta ł,  co się 
W mieście dzieje? T en  m u  zaś odgrażał, źe 
8° na_ miejscu zabije. Pani C h a m p a g n e  
°Pow iadała : Dnia 13. Maja po południu  Del­
u d e  przyszedłszy do nićj, prosił jój, żeby 3

° c h ° ™ ł \  K ? P i t a n  Millet P o -  r   „ „ a . .  -  p i O U l
j  ’Wichrzycieli z cie- po tem  do słuchania obżałowanego L e b  a r z i c

Wosci odw iedził ,  jeden z gw ardz is tów  na- k tóry  oświadczył, źe Ph ilippet w  kilka dn
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p r z e d  w y b u c h e m  p o w s ta n ia  d z ie w c z y n ę  z fa- 
L rykij które) byi dozorcę* do  s tudn i zapro- 
w a d z i ł  i jej czapkę w o ln o śc i  z c z e r w o n ą  c h o ­
r ą g w ią  p o k az a ł :  te m u  zaś o b ż a ło w a n y  l’hi- 
l ip p e t  zaprzecza ł .  —  O b ż a ło w a n y  D u g a s ,  
k a w a le r  l ip c o w y ,  do  niczego p rzyznać  się 
n ie  chciał.

N a  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u t o w a ­
n y c h  d n  3. L i p c a  toczyły się dalsze ob rady  
n a d  w z m o c n ie n ie m  eskadry naszej w  L e w a n -  
cie. P. Jo u f f ro y ,  s p r a w o z d a w c a  kommissyi,  
r z e k ł  m iędzy  in n e m i : „ K o r z y ś ć  E u ro p y  nie- 
odbic ie  tego w y m a g a ,  ażeby d w a  punkta ,  t. j. 
K o n s ta n ty n o p o l  i A ie x a n d ry a ,  nie w p a d ły  
w  ręce  innego m o c a rs tw a ,  ió tych  p u n k tó w  
jeden  m o c n o  za g ro żo n y ,  t. j. K onstan tynopo l,  
już to p rz e z  na tu ra lne  i po lityczne s ta n o w i­
sko Rossyi,  już to  p rzez  roszczenia  tego m o ­
c a r s tw a  w  skutek trak ta tu  w  C h u n k ia r  - Lke- 
lessi. A b y  w p ł y w  ten  sp a ra l iż o w a ć ,  p o r o ­
zum ienie  się m o c a r s tw ,  p rzyna jm nie j  zacho­
d n ic h ,  kon ieczn ie  po trzebne .  Zaś kongres 
n ie p o d o b ie ń s tw e m ,  p o n ie w a ż  uprzedn ie j  zgo­
dy  i jedności zdania  w ym aga .  Po litykę ,  k tó ­
rą  P an o m  p ro p o n u je m y ,  m e zasługuje w ca le  
na  n a z w ę  polityki status quo ,  zm ien ia  albo­
w ie m  zupełn ie  po łożen ie  W s c h o d u ,  w p r o ­
w a d z a ją c  w  miejsce p ro tek to ra tu  Rossyi p ro ­
te k to ra t  E u rope jsk i  i u s tanaw ia jąc  ostatecznie 
p r e te n s je  i granice d w ó c h  bój z sobą z w o ­
dzących  k ra jów . P ań s tw o  O ttom ańsk ie  z r e ­
sztą nie o b u m a r łe  i dalekie od dom niem anego  
rozp rzężen ia  m og łoby  zupełne j  d oznać  zm ia­
n y / *  — P oczerń  ogólne o b rad y  zam knię to  
i o b y d w a  ar tyku ły ,  u chw a la jące  dla M inistra  
m a ry n a rk i  n ad z w y cz a jn y  k redy t 10 mil. łrank. 
na  w zm o c n ie n ie  eskadry  w  L e w a n c ie ,  w i ę k ­
szością 287 g ło só w  p rz e c iw  27 p r z y j ę t o .

L iczba  osób z p o w o d u  zaburzeń  d. 12. i 13. 
M a ja  u w ię z io n y c h  m a obecn ie  600 w ynosić .

R z ą d  ogłasza nas tęp u jące ,  d rogą te legrafi­
czną doszłe  go w ia d o m o śc i :  „Angielski pakiet- 
b o t  « Homer*' z M alty p rz y b y ły ,  donosi ,  że 
d. 14. C z e r w c a  w ia d o m o ść  o m a łej u ta rczce 
do K o n s tan tynopo la  nadesz ła ,  w  skutek k tó ­
rej T u rc y  k i l k a  w si w B e j l i k u  A i n - T a b  zajęli. 
W y p a d e k  ten  był s ta n o w ią c y m ,  kiedy te raz  
w  D y w a n ie  p o s ta n o w io n o ,  H afizowi Baszy 
dać rozkaz w yruszen ia  naprzód .  P ie rw szy  
oddzia ł flotty tureckiej d. 18: w id z ia n o  w  D ar -  
d a n e i la ch .« —  Francuzk i K onsu l w  A lexan-  
dry i  w y p r a w i ł  do P rezesa  R ady  depeszę te le ­
graficzną treści nas tępujące j:  „ M e h m e d  Ali 
w y d a ł  ro zk a z  do  syna sw e g o ,  żeby śię za t rzy ­
m ał,  gdz ieko lw tekby  p rzebywał.,  skoro K a p i ­
tan  Collier  u n iego s tan ie ,  i żeby w y r o k u  
w ie lk ic h  m o c a r s tw  się doczekał E skad ra  
egipska w y p ły n ę ła ,  ale n ie w z a m i a r a c h  n ie ­

przyjacielskich. Krążyć będzie nad brzegami 
Sy ryi.“

A n g l i a  
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Lipca.

A s i a t i c  J o u r n a l  obe jm uje  d o d a tk o w e  
doniesienia z L ndyów  V\gch o d n ic h ,  k tó ry ch  
treść  nie jest bynajm nie j  pom yślna .  W o jsk o  
dużo c ierp ia ło  z p o w o d u  n ad z w y c z a jn y c h  u- 
p a łó w  i b rak u  w o d y .  K rzą ta jące  się b a n d y  
K u lid sc h isó w  w ie le  szkód p o ro b iły  i dano  
rozkaz,  aby każdego jeńca na tychm ias t  ro z s t r z e ­
lano. W  w ie lu  miejscach p o p rz e rz y n a ły  one 
kom m unikacyę .  W szakże nie w ą tp im y  o p o ­
żądanym  w y p a d k u  tej tak t rudnej w y p r a w y .  
S ły ch a ć ,  że rząd A fghanistan  i S ind  za p o ś r e ­
dnie  posiadłości kom pan ii  ogłosić p o s ta n o w ił .  
W ł a d z c y  d o z n a w a ć  będą op iek i,  ale za to 
b ęd ą  musieli w ła s n y m  kosz tem  ko rpus  arm ii  
angielskiej u t r z y m y w a ć .  Jako  g łó w n e  stacye 
w y m ie n ia ją  H y d e ra b a d ,  B u k h u r ,  K a n d a h a r  
i Kabul.  Z B i rm y  donoszą ,  że p u łk o w n ik  
B e n so n  dla p o ra to w a n ia  zd ro w ia  do  K alku tty  
p o w r ó c i ł ;  w  jego miejsce nastąpi jako R e z y ­
d e n t ,  kap itan  M acleod. VVielkie w ra ż e n ie  
uczyn iło  w B o m b a i u  ochrzcen ie  Parsa. W'szys- 
cy P a rso w ie  na  o d b y te m  zg rom adzen iu  pos ta ­
n o w i l i ,  dzieci sw o ic h  nadal do szkó ł  chrze-  
ściańskich nie posyłać.

N a d z w y c z a jn y  P o se ł  persk i ,  H u sse in -H a n ,  
o d w ied z i ł  w szy s tk ich  znajdu jących  się w  L o n ­
dynie  P o s łó w  zag ran icznych ;  dn ie m  w p r z ó d y  
miał k o n fe re n c ją  z L o rd e m  Palm ers ton .

P odsekreta rz  stanu w y d z ia łu  osad ,  P. La-  
b o u c h e re ,  oznajm ił w  Iz b ie  N iższe j,  że r z ą d  
p o s ta n o w i ł  użyć s to s o w n y c h  ś r o d k ó w ,  do  
uczynienia N o w e j  Zelandyi osadą angielską, 
z p o w o d u  w ielk ie j liczby w y c h o d ź c ó w ,  u d a ­
jących się p o d  opiekę N o w o  Zelandzkiej K o m ­
p a n i i ,  z w ią z k u  zupe łn ie  p ry w a tn e g o ,  a d la 
d o b ra  k r a jo w c ó w ,  zachodzi konieczna p o ­
t rze b a  za p ro w a d z e n ia  ta m  na p r a w a c h  o p a r ­
tego po rządku .

A  u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 30. C z e rw c a .

( Korresp. N o ry m b J  —  S ejm  nasz istotnie o- 
plakania  god n y  p rz e d s ta w ia  w id o k .  O p ró c z  
s p r a w y  H rab iego  R a d a y ,  o ra z  w o ln o ść  m ó -  
w ie rna  i d ru k u  rniędzy te  um ieszczono  w a -  
r u n k i ,  po  spe łn ien iu  k tó ry ch  Sejm  d o p ie ro  do  
p ro p o zy cy i  K ró le w sk ic h  p rzychylić  się chce,  
lubo  te ,  m ia n o w ic ie  reg u lo w a n ie  kory ta  D u ­
naj u,  bezpośredn ie’ dla kraju  m a  znaczenie. '  
Z  n iek tó rych  k o m i ta tó w  dochodzą  nas już 
n ieste ty  ! doniesienia o g w a ł ta c h  i b e z p ra w ia c h  
p o p e łn io n y ch  przez  oppozycyą. A  tak w  k o ­
m itacie tolnenskirn zaw z ię to ść  p r z e c iw  k a n d y ­
d a to m  r z ą d o w i  sp rzy ja jącym  do  tego  dosz ła
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e top n ia , że  p r z y  w y b o r a c h  do  fo rm a ln ej  p rzy ­
sz ło  w a lk i .  W  barszk im  kom itacie  adm in i­
stratora ob leg an o  a p o t e m ,  w  za ś le p ien iu ,  ja­
koby k a n d y d a to w i r z ą d o w e m u  zkądiriąd sp rzy ­
ja n o ,  zam ek  i m iasto  M a r o ch ,  w ła s n o ś ć  s io ­
strzana s ł a w n e g o  Kardynała  M igazz i,  spa lono .  
D o  o b u d w u c h  k o m ita tó w  w y s ia n o  k om m is-  
sarzy  K r ó le w s k ic h ,  aby w z g lę d e m  tych g w a ł ­
t ó w  ś l e d z t w o  rozp o cząć .  N a w e t  w  skutek  
W o ln e g o  w y s ł o w i e n i a  się cz łon k a  I z b y  S t a ­
n ó w ,  Hrabi A p p o n y .  w  d o b rach  jego H o -  
giiosz b u n t  w y b u c h n ą ł  i w i e l e  lu d z i ,  u c h o ­
d z ą cy ch  za przyjació ł rz ą d u ,  z n ie w a ż o n o  i p o ­
k a leczon o .  — W ś r ó d  ta k o w y c h  ok o liczn ośc i ,  
n ie  d z i w  za is te ,  jeżeli o  z b a w ie n n y c h  Sejm u  
ta k o w e g o  czy n n o śc ia ch  p o w s z e c h n ie  p o w ą t ­
p ie w a ć  zaczynają. P r ze to  też gru ch n ęła  w ie ś ć ,  
Ż2 za Na w y ż s z y m  Cesarza ro zk azem  S e jm  
w k r ó t c e  r o z w ią z a n y  zostanie .

T u r c y a.
D zien n ik  A u s  t r y  a c k  ie  g o  L l o y d  z d. 29.  

C z e r w c a  o bejm u je  następujące p ism o  z K o n ­
stantynopola  z d. 12. C z e r w c a :  » W o jn a ,  juz  
od  d.awna r o z p o c z ę ta ,  o b e c n ie  u roczy śc ie  u-  
ch w alor ia  i w y p o w ie d z ia n a .  D nia  7- biez. m.  
w ie lk i  D ivan i hum ajun  w  Seraju b y ł  zgr o m a ­
d zon y . W ie l c y  dygnitarze  p a ń s t w a ,  Scheik  
U  lisi am  i w s z y s c y  U lem a s  o b r a d o w a li  z S u ł ­
tanem . W  śród p o w s z e c h n y c h  radości ozn a-  
k ó w  p o s t a n o w i ł  S u łta n :  w o j n ę  r o z p o c z ą ć ,
M eh m ed a  A le g o  z u rzęd u  N a m iestn ik a  w  E g ip ­
c ie  z ło ż y ć  i z  n im  p o s tą p ić ,  jak z p o w s ta ń c e m  
i zb ro d n ia rzem  stanu; oraz  Hafiza  B aszę  
m i a n o w a ć  n a c z e ln y m  w o d z e m  w s z y s tk ic h  
w o j s k ,  u z b ro jo n y ch  o b ec n ie  w  c a łe m  p ań ­
s t w ie  tu reck iem ; n areszcie  nazajutrz ze  ś w i ­
te m  całą flottę  do  D a rd a n e l ló w  w y s ła ć .  —  
P r z e c iw  M e h m e d o w i  A lem u  w o j n ę  ty lko  
de fa c to  p r z e d s i ę w e z m ą , nie  w y p o w ia d a j ą c  
m u  te j ż e ,  p o n ie w a ż  n ie  jest u d z ie ln y m  X ię-  
r ie m ,  ty lko  b u n to w n ik ie m .  T e  nader w a ż n e  
p o s ta n o w ie n ia  zo sta ły  n ie b a w e m  p o s ło m  za ­
g ra n iczn y m  u d z ie lo n e  i s p r a w i ły  w  Pera i Cia- 
lacie  n a d z w y cza jn ą  o b a w ę ,  która się też na 
g ie łd z ie  o b ja w ia ,  k ied y  teraz i ostatn i p ro­
m y k  n adzie i  u trzym ania  p o k oju ,  zn ik ł z u p e ł ­
nie. «

Rozmaite wiadomości.
II /;*  f««r «  | i  f » t l (iir f i u  

w J P o * « « ,» ł t t  r.
N a w y s t a w i e  teg oro czn ój  zaraz w  p i e r w ­

sz y m  p o k o ju  ‘w i t a  nas i za d z iw ia  w sp a n ia ły  
o b r a z ,  o  k tó ry m  katalog nie  w s p o m in a  a k tó ­

ry  jednak nas tćm  bardziej radością  p r z e p e ł ­
n ia ,  ile że  w ła ś n i e  t e n  p o d m io t ,  p rzez  p o l ­
s k i e g o  artystę p r z e d s t a w io n y ,  na n a s z e j  
w y s t a w i e  znajdujemy. Jestto  z a p r o w a d z e ­
n i e  c h r z e ś c i a ń s t w a  p r z e z  K r ó l a  M i e ­
c z y s ł a w a ,  d z ie ło  Pana S u c  h o  d o I s k  i e g o .  
Im  dalej m alarze  h is tory czn i  d z ie j ó w  kraju  
s w e g o ,  p r o w in c y i  albo n a w e t  miasta rodzin­
n ego  , m ającego  h is toryę  w  w ie lk i e  w y p a d k i  
ob fi tą ,  sięgają , tern g łę b s z e  też  d r z e w o  kun­
sztu w  o g ó ln e  n a r o d ó w  ż y c ie  zapuszcza  ko­
rzen ie .  M a m y  na ty m  ob razie  ś w ie t n y  tćj 
p r a w d y  d o w ó d .  N a jw a żn ie jszą  c h w i l ę  w  ż y ­
ciu narodu s w e g o ,  c h w i l ę  w stą p ie n ia  jego  
w  p o cze t  w y k s z ta ł c o n y c h  n a r o d ó w  artysta tu  
ś w ie t n ie  p r z e d s ta w i ł  i u b a r w i ł  tak d a le c e ,  iź 
na sam  w id o k  g ru p ,  ob raz  ten  o ż y w ia ją c y c h ,  
się p r z e k o n y w a m y ,  że  p rzed  d u c h e m ,  k tóry  
je o ż y w i a ,  w s z y s tk ie  b a ł w o c h w a l s t w a  b o ż y ­
szcza ustąpić m uszą .  Z go d n ie  z h is to ryczn ą  
charakterystyką , jako też z p r a w id ła m i m a ­
larskiej p o e z y i ,  artysta g o d n e m u ,  s ę d z i w e m u  
K r ó l o w i ,  s tojącem u na c ze le  orszaku , szla­
c h e tn e  k o b iece  postaci jako najbliższe przyd a ł  
to w a r z y sz k i ;  była  to  b o w i e m  k o b ie ta ,  M ie ­
cz y s ła w a  m a łż o n k a ,  X iężniczka Czeska D a m -  
b r o w k a ,  która ła g o d n y m  w p ł y w e m  na-  
sam p rzód  w  m ałżon k u  s w o i m ,  a p o tć m  
w  narodzie  ś w ię t ą  religii C hrystusow ej naukę  
w k o r z e n i la .  Najbliższa to w a rz y szk a  Króla, 
jadąca po p r a w ej  jego  stron ie ,  b ez  w ą tp ie n ia  
w ła ś n ie  ta jego m a łż o n k a ,  ma w ł o s  p ł o w y  
i rysy tw a r z y  n iem ieck ie .  Z d an iem  naszem ,  
w  dzie le  artysty , d o w o d z ą c e g o  m ia n o w ic ie  
w  figurach p o b o c z n y c h ,  o  ile zn am io na  t w a ­
rzy  s taw iań sk iej  bystro  u c h w y c ić  i w y d a tn ie  
p r z e d s ta w ia ć  u m ie ,  nie  jest to rzeczą  trafun-  
k o w ą .  Chciał on  p rzez  to p o z ostać  w ie r n y m  
p r a w d z ie  h is toryczn ej .  B o  n iem ieck ie  m ał­
żonki pogańsk ich  Xiąźąt b y ły  w ó w c z a s  w s z ę ­
dz ie  n a |d z ie ln ie jszem i ap osto łkam i chrześciań-  
skiej p r a w d y  i nauki,  o n eto  r o z k r z e w i ły  je 
nasam p rzód  m ię d z y  C zesk iem i > ław ianain i ,  
od k tórych  je M ie c z y s ła w  jakby z drugiej ręki  
otrzym ał.  —  O b raz  Pana S u c h od o lsk ieg o  
w  p iękne  obfituje s z c z e g ó ły ,  p r z e d e w s z y s t -  
kiem  zajmujące i z  w z o r o w ą  w y k o n a n e  d o ­
kładnością  gruppy ludu p o  o b u  s tron ach  or­
szaku, po p raw ej  stronie  ty c h ,  co  już zasada­
m i w ia r y  ś w .  bardziej się p rzeję l i ,  po  l e w ć j  
t y c h ,  którzy  jeszcze n is z c z e n ie m  s y m b o ló w  
d a w n ie jszeg o  b a ł w o c h w a l s t w a  są zatrudnieni.  
M ięd zy  tem i z w r a c a m y  m ia n o w ic ie  u w a g ę  na  
ty ch  3c h  lu d z i ,  co  siekierami s w e m i  obraz  
b atw ań sk i rozbijają. J e d e n  z n ich  boi się a 
g o t ó w  już u d erzyć  t o p o r e m ,  spogląda jednak  
z  w ytrzeszczonerrri o czy m a  na ba łw an a , k tóry  
g o  d o tych cza s  w ie lk ą  o b a w ą  i czcią p rze jm o -
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Wał; złudzenie jeszcze nie usłało, sądzi cią>

f;łe, źe ba łw an  uderzenie jego uprzedzi i śmia- 
ego śmiertelnika, co się nań targnąć zamyśla, 

zgruchota. Ale n aw e t  w  spokojniejszej gru­
pie po praw ej stronie jeszcze nie wszelka 
w ątp liw ość  zn ik ła ;  w idać  na starcu tamtym, 
źe się pobożnych, świętych — jak mniema — 
sk rupu łów  pozbyć nie m oże ;  zaś młodzieniec 
nad nim głow ę w ychylający, przy samym 
brzegu obrazu , zdaje się |uź być św . w iary  
m ocą w skroś przejęty i natchniony, oko jego 
w y ra ż a ,  źe słow o zbawiciela, które się aż do 
ludu  polskiego przedarło ,  duszę jego radością 
niebiańską unosi. — Obraz ten , już dla pod­
m io tu  sw ego , publiczność bardzo za jm ow ał;  
ale nie może on sam przez się tyle działać, ile 
p o w in ien ,  nie trzeba go tylko przy ścianie 
sali oglądać i podziwdać, wym aga on ramy, 
a najstosowniejszą dlańsramą wspaniała, zło­
tem  lśniąca kaplica Mieczysława w  kościele 
katedralnym w  Poznaniu. T am  w  tein oka- 
ża lem , bogatem ensemble będzie go można do­
p ie ro  należycie oceniać i wesoło - okazały styl 
tego przybytku chw'ały Bożej z wielką dzieła 
tego indywidualnością harmonijnie się połą­
czy. Cieszymy się w ięc  z wszystkiemi m iło­
śnikami kunsztu, że obraz ten ziomka naszego 
w kró tce  tam z n o w a  oglądać będziemy. — 
O prócz  tego dzieła podobała się najbardziej 
(N r.  207.) p i e ś ń  w i e c z o r n a  ś p i e w a k a  
p rzez  Huxolta z Frankfortu.

N iedaw no  u tw orzyło  się w  Kopenhadze to­
w a rz y s tw o ,  które zamierzyło sprawić wielką 
rew olucyą  w  ubiorach. C złonkow ie tego to­
w arzys tw a  zobowiązali się pomiędzy sobą, iż 
od dnia oznaczonego używać będą tylko dłu­
gich sukien płuciennych. K ra w c ó w  i sukien­
n ik ó w  wiadom ość ta wielką przejęła trw ogą.

śliwie syna, o cze'm m am zaszczyt, zamiast 
oddzielnych kart ,  donieść niniejszem uniżenie. 

K ik o w o , dnia 10 Lipca 1839.
L u d w i k  W i c z y 'n s k i .

Podaje  się niniejszem do publicznej w iado ­
mości, źe naddzierzaw ca A u g u s t  K r i e g e r  
z B ogdanow a i Z o f i a  M a t y l d a  H a r n e c  k e r  
z Berlina, kontraktem  przedślubnym z dn. 14. 
M arca roku bieżącego wspólność majątku i d o ­
robku wyłączyli.

Rogoźno , dnia 19. Czerw ca 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s  k o - m  i e j s k i.

Kurs papierów i 
Berlins

lieniędzy giełdy 
dej.

D nia  9. Lipca  1839. S to ­
pa

prC .

N a p r . k u ran t

papie­
rami

g o to ­
w izną

O blig i d ługu państw a . . .
P r .  ang, o b lig ac je  1830. . • 
O blig i p rem iów  h an d lu  m orsl 
O b lig i K u rm arch ii z b ież. kuf 
O blig i t jm c z . N ow ej M arch ii dl 
B erlińskie  o b lig a c je  miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  
E lb lągsk ie d ito  .
G dańsk ie  d ito  w  T . . . .  
Z achodn io  - P r . l i s t j  zastaw ne 
L isty  zast.V V . X . P oznańskiego 
W s c h o d n io  - P r .  listy zastaw ne 
P om orsk ie  d ito  .
K u r-  i N ow om arch . d ito  , 
Szląskie dito
O b i. zaległ, kap , i prC . K u r-  i N o 

wej - M arch ii . . . .
Z łoto  al marco • • , .  ,
N ow e dukaty  . . . . . .
F ry d ry c h sd o .y  .  ,
In n e  m onety  zło te  po 5  talarów  
D iscon to  .  .

4
4

4

4
4

3
3?
4
3*
3i
3 ;

3;

103?  103?

10355 102;ę
7o;

1 0 1 ?
104

4 7 i

103
103?

96
215

18?
13i
12|
3

691 
102? 
101|
103*

991

, l o k  
104; 
1 0 1 1 
102? 
102? 
1021

214

13
12?

4

O d  dnia 14. m. b. drugi oddział naszej w y ­
s taw y  p łodów  kunsztu w  hotelu Drezdeńskim 
będzie otwarty.

O d  15. lub 16. aż do końca m. b. będą w y ­
stawione obrazy: » Je rem iasz« Bendemanna, 
«Kazanie hussyckie" Lessinga i „Romeo i Julia" 
Sohna. — Poznań , dn. 10. Lipca 1839.

Komitet administracyjny po­
znańskiego towarzystwa pło­

dów kunsztu.

D ziś o trzech kwadransach na siódmą w ie ­
czór żona moja z domu Baarth pow iła  szczę-

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u.

Pszenicy szefel . 
Zyta dt. « . , 
Jęczmienia dt. , . 
O w sa  dt. . . . 
Tatarki dt. . . 
G rochu  dt. . » . 
Z iem iaków dt. . . 
Siana cetnar . , 
S łom y kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spiry tusu  beczka .

D n i a  10. L i p c a  
1839. r.

od I do
T a l, sgr, fen . |  Tą,. i P T . , r „ .

2 0 -  

221 6 
20 —

15

22 
6

16 
5
7 6 

1 0 -

25’
25 
22 
17

25 
7

—  20 
4 12 
1 10 —  

14 151—


